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Mały chrzciciel
Ks. Biskup Orler, Bahr-el-Ghazal.

N a im ię m u K orneljusz. W stąpił do wyższego 
katechum enatu  dw a la ta  tem u, razem  z całą ban
dą czarnych chłopców Bongo. K iedym  go zoba
czył między nim i, tak  małego, drobnego, że 
w prost znikał wśród swych towarzyszy, przyw o
łałem  go do siebie :

— J a k  się nazywasz ?
— Doi (takie było jego im ię pogańskie).
—; Ależ Doi, jesteś za m ały, żeby zostać w ka

techum enacie, daleko od swojej zagrody.
— Nie, Ojcze; to praw da, żem m ały, ale . . .  w i

dzisz, tak  bardzo kocham  słowo Boże !
— Ale tw oja m am a nie może przychodzić tu  

do ciebie; będziesz p łakał „Mamo, m am o”, a  w re
szcie uciekniesz z m isji.

Doi zaprotestow ał żywo. To praw da, że kochał 
bardzo swą mamę, ale miłość słowa Bożego by ła  
w nim  bardzo silna, siln iejsza od m iłości do 
m atki.

Z początku Doi czuł się jakby  zgubiony w k a 
techum enacie. P rzyw ykły  do wolności, do lasów 
i pól rodzinnych, by ł teraz  zam knięty w szkole, 
m usiał się trzym ać ściśle regulam inu. K ochany 
i pieszczony przez m atkę, k tórej by ł benjam in-
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kiem, najbardziej łub iany  z całego rodzeństwa, 
m usiał żyć teraz  z innym i chłopcami wszelkiego 
szczepu, wszelkiego wieku i stanu. Zan de, Ndogo, 
Golo, B viri; chłopcy z m iast i wiosek; synowie 
naczelników i ubogiej ludności; wszyscy byli tu  
zebrani, przysposabiając się do Chrztu świętego.

M ały Doi s ta ra ł się wszelkiemi silam i pojąć 
katechizm , w ykładany w obcym mu języku Zan- 
de i Ndogo. Stopniowo, stopniowo rozjaśniało mu 
się w g ło w in ie ; ucho przyw ykało do obcych 
dźwięków, a  serce przyjm ow ało z m iłością p raw 
dy naszej świętej w iary. Zachowywał je w pa
mięci z zawziętością niem al i s ta ra ł się w pro
wadzać je w czyn w swem życiu codziennem.

Pokusa nie da ła  n a  siebie czekać. Zachorow ała 
m u m atka. Choroba postępowała raptownie. 
Pewnego dn ia  s taną ł malec przede m ną ze swą 
siostrzyczką i rzecze : „Ojcze, m am a m oja jest 
chora, czy nie pozwolisz mi jej odwiedzić?” — 
„Tak, ale czy aby potem wrócisz ?“ Łzy ukazały  
się w oczach dziecka: zasm ucił się, że Ojciec nie 
wierzy jego słowu.

Poszedł. M ijały  dnie, a Doi nie w racał. „Mi
łość ku m atce zw yciężyła”, pom yślałem , „miłość 
siln iejsza”.

Pom yliłem  się. Po dwóch tygodniach chło
piec w rócił: sm utny, ze łzam i w oczach. Z m atką 
jego było bardzo źle, by ła  to choroba nieuleczal
na. Pozostaw ał przy  niej dotąd, bo się obawiał, 
że um rze, ale widzi, że ani jej lepiej ani gorzej, 
więc w raca na  nauki katechizm u. Czyż nie po
wiedział M isjonarzowi swojego czasu, że s iln ie j
sza w nim  jest miłość do słowa Bożego ?

Ukończył kurs katechizm u razem  ze swymi
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tow arzyszam i; owszem, ku końcowi był jednym  
z pierwszych.

Radość b ra ła  słuchać jasnycłi i prostych od
powiedzi tego m alca i patrzeć, z jak ą  dokład
nością spełniał swoje obowiązki i jak  pobożnie 
zachowywał się w kościele.

O trzym ał Chrzest święty. Co za trium f, co za 
szczęście dla małego Doi, k tp ry  odtąd nazyw ał 
się K ornełjusz. Spełniło się jego m arzenie, już 
teraz  niczego nie ż ą d a ł. . .

A raczej żywił jeszcze w sercu jedno p ragn ie
nie gorące, tak  gorące, jak ą  by ła  jego miłość, 
ale p ragn ien ia  tego nie w yjaw iał nikomu.

K iedy szedł na  w akacje po Trzech K rólach 
(1934), pożegnałem go i poleciłem, by czuwał nad 
chorą  m atką. Spostrzegłem, że na  moje słowa 
oczy m u żywiej za jaśn ia ły : chciał mówić, ale 
wzruszenie nie dało m u słowa wypowiedzieć. 
Odszedł.

Szkoły rozpoczęły się w początkach m arca. 
K ornełjusz się nie zjawił. Dawne wątpliwości 
zbudziły się we m nie: „M atka zwyciężyła”.

P o  paru  dniach jednak  ujrzałem  go na po
dwórzu, kierującego kroki swe ku memu m ie
szkaniu.

— A więc, K orneljuszu, wróciłeś ?”
— Tak, Ojcze.
—i A tw oja m atka  ? . . .
— Cień sm utku, ale sm utku słodkiego i spo

kojnego, zasłonił m u tw arz na chwilę.
— M ama m oja um arła, alem ją  ochrzcił.
— Oćhrzciłeś f  ? . . .
M alec opowiedział mi wszystko. Był to okres 

polowania. W szyscy Bongo byli w lesie, w do-
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m u został ty lk o  on ze sw ą siostrą , by  czuw ać 
n a d  ch o rą  m atk ą .

P ew nej nocy chorej pogorszyło  się bardzo. 
K o rn e lju sz  zaczął je j p ow tarzać  p raw d y  W ia 
ry , k tó re  je j w y ja śn ia ł ju ż  ty le  razy  ; m ów ił
je j o Bogu, o duszy, o życiu Aviecznem   .........
C hora, w zruszona zw róciła  się ku  n iem u i w y
szep ta ła  : „Dziecko m oje, um ieram , ochrzcij 
m nie” .

R ęka małego K orneljusza podniosła się, czci
godna w onej chAvili, jakby  jakiego kapłana, by 
polać wodą odrodzenia głoAvę um ierającej m atki.

BACHITA
Dzieje czarnej zakonnicy.
(Ciąg dalszy.)

B achita  p a trza ła  zdziAviona na zakonnicę. 
Jak to , i ta  dobra M atka, k tó ra  ją  uczyła kate
chizmu i tak  przestrzegała, by nie opuściła Bo
ga, ona teraz  także nam aw ia ją, by porzuciła to 
bezpieczne schronienie i AArróciła  między niebez
pieczeństwa i pokusy ? Czyż m a jej usłuchać. 
M łoda m urzynka m ilczała przez cłiAvilę, poczem, 
idąc za natchnieniem  z góry, zaAVołała: „Nie, nie 
rzucę domu P an a  mego, to byłoby m oją zgubą.”

I przełożona i chlebodawczym Bacliity zdu
m iały. Takiej Bacliity dotąd nie Avidziały. To 
nieśm iałe, potulne dziewczę, które naw et prze
ciw SAVoim gnębicielom nigdy się nie oburzyło 
i zawsze było powolne i łagodne jak  jagnię, n a 
raz zdobywa się na  taką  siłę Avoli, że staw ia 
opór wobec osób, m ających do niego tak  wielkie 
praw a! K to jej dał tę moc !
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M im ina płacząc tu liła  się do B achity, k tó ra  
g łaskała  ją  z m acierzyńską czułością, jakby  ją  
chciała pocieszyć za to, że m usi jej zadać taki

Mimina płacząc tuliła  się do B a c h i t y . ..

ból. Pani m ilczała, ale widać było, że jest 
zagniew ana. W reszcie przem ówiła przełożona, 
lecz tym  razem  stanęła  po stronie młodej m u
rzynki. Ostatecznie pani w stała i pa trząc  srogo 
n a  B achitę rzekła : „Zobaczymy, kto wygra.
W edle p raw a należysz do mnie. Musisz pójść ze 
m ną, czy chcesz czy nie chcesz.”

Gdy odeszła, przełożona s ta ra ła  się pocieszyć



B ach itę  i um ocnić ją  do w alki, k tó ra  ją  jeszcze
czekała. , ,  .

N a z a ju trz  p rzyszła  p an i pow tórn ie  z p rz y j - 
ció łką, p o s iad a jącą  w ielkie w pływ y i stosunk  
i zasy p a ła  b ied n ą  B ach itę  najgo rszem i w ym ów 
k am i i n a js trasz liw szem i groźbam i. A le m u rzy n 
k a  n ie d a ła  się u g iąć  i n a  w szystko m ia ła  jed n ą  
ty lk o  odpowiedź : „N ie.” P rzełożoną zan iepo
k o iła  ta  w a lk a  i pow iadom iła  o tem  O. S u p erio 
ra . T en  u d a ł się po ra d ę  do P a t r ja r c h y  W e
neckiego, a  tam ten  zw rócił się ze sw ej s tro n y  
do kró lew skiego  p ro k u ra to ra . I ro k u ra to r  o- 
św iadczyl, że we W łoszech n iem a ju z  n iew ol
n ic tw a, że h an d e l n iew oln ikam i je s t naw et za 
kazan y . N iew olnik , k tó ry  s tąp i n a  g ru n t w łoski, 
s ta je  się tem  sam em  w olny i wobec tego  chlebo
daw czym  B ac liity  nie m a już  żadnego do m ej 
p raw a . Gdy B a c h ita  dow iedzia ła  się o tem , 
odetchnęła . N ie je s t w ięc sam a w te j w alce 
o wolność i w iarę . P raw o  je s t po je j s tron ie.

D w a dni później odby ła  się w  rozm ów nicy 
k la sz to ru  ro zp raw a , k tó ra  m ia ła  ro zstrzy g n ąć  
o losie B acliity . P rz y b y li n a jw y żsi p rzed staw i
ciele kościelnej i św ieckiej w ładzy. P o d  w ielkim  
k ru cy fik sem  zasiad ł K a rd y n a ł S arto , p a tr ja r -  
ch a  W enecki, po lew ej p ro k u ra to r  kró lew ski, 
p re fek t, p rezy d en t Tow. D obroczynności, p rze 
łożony In s ty tu tu , m a tk a  P rze łożona  i k ilk a  
S ióstr. N aprzeciw ko s ied z ia ła  chlebodaw czym  
B ach ity  z córeczką, z jed n ą  z p rzy jac ió łek  i w y
sokim  w ojskow ym , k rew n y m  swoim.

N a  śro d k u  pokoju  s ta ła  B ach ita , po k o rn a  ale 
zdecydow ana, sp o g ląd a jąc  to n a  m a łą  M im inę 
z w ielką  czułością i sm utk iem , to  na k ru c y fik s

* Ihśźniejszy papież P iu s  X.
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z w yrazem  usilnego błagania. Nasam przód prze
mówił K ard y n a ł Sarto, potem nastąp iła  żywa 
dyskusja, z k tórej B achita  nic nie zrozum iała. 
(*dy ją  wszakże wezwano, aby powiedziała, cze
go pragnie, oświadczyła spokojnie lecz stanow 
czo: „Kocham  m oją pan ią  i bardzo mi ciężko bę
dzie rozstać się z M im iną, ale nie chcę odejść 
z tego domu, bo nie chcę stracić w iary .”

W yrzekłszy te słowa, w ybucnła płaczem. Do
stojnych panów wzruszyła ta  prosta a  stanow 
cza mowa dziewczęcia, p rokura to r królewski o- 
świadczył w im ieniu praw a, że B ach ita  jest wol
na. ł ani, przegraw szy sprawę, rozpłakała  się 
z gniewu. M im ina p rzy tu liła  się do Bachity, 
szlochając i prosząc, by jej nie opuszczała. B a
ch ita  wzruszona ściskała dziecko bez słowa. P a 
ni^ wy rw ała  je j z rąk  Miminę, mówiąc ze złością: 
„Pocałuj tę niewdzięcznicę, k tórej już n igdv 
nie zobaczysz.”

W k ilka chwil potem B ach ita  klęczała w ka
plicy przed tabernakulum , ofiarow ując Jezuso
wi ból rozstan ia  i dziękując za wywalczone 
zwycięstwo. Następnego dnia M im ina odjechała 
z m atką do Sovachinu, spoglądając przez łzy 
na  piękną W enecję, w k tórej pozostała Bachita, 
na zawsze odtąd d la niej stracona. Biedne 
dziecko ! czy i jem u zabłyśnie kiedy św iatło 
praw dziw ej w iary , k tóre tak  uszczęśliwiało Ba- 
chitę  ? !

Dzień Chrztu św.

Dnia 9 stycznia 1890 r. wstało słońce w całej 
swojej krasie i cudnym blaskiem ozłociło lagu
ny. Bachita powitała dzień ten z uniesieniem.
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Nareszcie nadeszła w ielka uroczysta chwila, 
w k tórej m a stać się dzieckiem Boga.

W klasztorze ruch  wielki. W szystkie wejścia 
i bram y stro jne w kw iaty  i g irlandy. S iostry  
kończą przygotow ania. Dzwonek u fu rty  odzy
wa się raz  po raz, goście schodzą się, mile w i
tan i. A B achita  klęczy przy  łóżku i modli się,
p rze jęta  tą  jedną  m yślą: „Dziś stanę się dziec
kiem  Boga.”

N a uroczysty dźwięk dzwonów klasztornych, 
B ach ita  u da ła  się do m ałej zak rystji przy  kap li
cy. M iała na  sobie płaszcz z fioletowego jedw a
biu i by ła  ow inięta w długi czarny welon. To
w arzyszyły j e j : M atka Przełożona i h rab in a  So- 
ranco, k tó ra  uw ażała sobie za zaszczyt, że może 
byc chrzestną m atką. Rozpoczęły się ceremonje 
wzruszające i pełne nam aszczenia.

K ard y n a ł Sarto, P a tr ja rc h a  W enecji, w oto
czeniu kilku duchownych zadał m urzynce prze
pisane p y tan ia  i dał jej im iona: Józefa  Bachita, 
M ałgorzata, Fortunata. B ach ita  odpow iadała 
przepełniona radością.

„Czego żądasz od Kościoła Bożego ”
„W iary .”
„W iara  co ci daw a ?”
„Żywot wieczny.”
„Odrzekasz się ducha złego ?”
„Odrzekam.”
Głos B aeh ity  brzm i niem al wzgardliwie. Nie 

m iałaby wyrzec się szatana, k tó ry  ją  tak  długo 
w pętach swych trzym ał i dotąd ukochanych jej 
w dalekiej ojczyźnie i ziomków wszystkich gnę
bi i dręczy?

„Czy chcesz być ochrzczoną ?”
„Chcę.”



42

To ostatnie słowo pada jak  okrzyk radości 
z utęsknionej piersi. I  wreszcie klęka B achita  
u  k ra t kaplicy  wypełnionej ludźm i i przybranej 
w świece i kw iaty . Ręce m a skrzyżowane na 
piersiach, a  wzrok z św iętym  zachw ytem  zwró
cony ku niebu. W oda Chrztu św. spływ a na jej 
głowę, podczas gdy w ciszy, k tó ra  zapanow ała 
w św iątyni, rozlegają się słowa, k tóre jej niebo 
o tw iera ją : „ Ja  ciebie chrzczę w Im ię Ojca i Syna 
i D ucha Świętego.”

I  oto spada czarny welon, zdejm ują jej płaszcz 
fioletowy, B achita  klęczy w śnieżno białej sza
cie i o trzym uje b iały  welon.

„P rzy jm ij tę  szatę b ia łą  i zanieś ją  n ieska
żoną przed try b u n a ł P an a  naszego Jezusa C hry
stusa, abyś m ia ła  żywot wieczny.”

W śród obecnych widać wielkie wzruszenie; 
wielu nie może łez powstrzym ać.

„P rzy jm ij tę świecę zapaloną i zachowaj nie
naruszenie łaskę Chrztu św ię tego ; zachowuj 
przykazan ia  Boże, abyś m ogła wyjść ze wszyst
kim i Św iętym i dworu niebieskiego na  spotkanie 
Pana, kiedy przyjdzie cię wzywać n a  gody n ie
bieskie i abyś m ogła żyć wiecznie po wszystkie 
wieki wieków. — Idź w pokoju, a  P a n  niech 
będzie z tobą.”

„Amen, tak  niech się stan ie”, odpowiada Ba
chita , a  brzm i to jak  przysięga. Poczem schyla 
się ku ziemi i m odli się z gorącą wdzięcznością, 
podczas gdy z chóru rozlega się piękny śpiew.

Jeszcze raz  zbliża się do B achity  ks. K ard y n a ł 
i udziela jej Sakram entu  Bierzm owania, przy- 
czem m atką  jest d ruga  dostojna W łoszka. B a
ch ita  — um ocniona w łasce — należy odtąd do 
a rm ji rycerzy Chrystusow ych.

(Dokończenie nastąpi.)
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List do m ałego Ikeli
Do Kolegjum św. Michała 

w Tananarywie.

Mój m ały  Ikeli ! Gdy przeczytasz ten list, po
prosisz Ojca przełożonego, aby Ci pozwolił pójść 
do kaplicy  i tam  pomódl się o dużo łask dla Za
konnic z X . . .  Potem  w czasie rekreacji przeczy
ta j ten list kolegom Kionte, M panana i innym  
i wszyscy razem  pomódlcie się jeszcze za te 
dobre M atki.

Ty nie znasz tych M atek, Ikeli, ale to nic nie 
szkodzi, posłuchaj, co Ci o nich opowiem. U- 
biegłego roku przeczytały one w peAvnej ga
zecie o tern, co Ojcowie na M adagaskarze robią 
d la Malgaszów i dowiedziawszy się, jak  tam  
ciężko p racu ją  i jak  im  na wszystkiem zbywa, 
powiedziały sobie, trzeba tym  Ojcom coś po
słać. Ale te zakonnice są bardzo ubogie i same 
m ają  bardzo, bardzo mało pieniędzy. Więc 
jedna  z nich rzekła do M atki Przełożonej : 
M oja Matko, będziemy pościły surow iej, jeśli 
nam  pozwolisz, a oszczędzone pieniądze pośle
m y Ojcom dla m ałych Malgaszów. A M atka 
Przełożona odpowiedziała na to : Róbcie jak  
chcecie, ale ja  nie zmuszam nikogo. W tedy ta  
M atka, k tó ra  to zaproponow ała, postaw iła przy 
drzw iach puszkę, mówiąc : „K tóra z M atek
chce surow iej pościć, aby pomóc m ałym  Mal- 
gaszom, niech tu  włoży kartkę; obliczymy, ile 
to wyniesie i te pieniądze poślemy Ojcom.”

I  wiesz, Ikeli, w szystkie  M atki pow kładały 
ka rtk i. Dłuższy czas pościły jeszcze surowiej, 
a  po tym  poście dobre M atki p rzysłały  całą 
paczkę pieniędzy, które dałem Ojcu X  . . . ,  gdy



44

tu  przejeżdżał aby je zawiózł na M adagaskar. 
W idzisz, Ikeli, co M atki z A ndafy (Europy) ro
bią dla Malgaszów.

Pam ięta j o tem zawsze, moje dziecko i okaż 
im  swą wdzięczność, modląc się za nie często 
i pobożnie. Idź do kaplicy, mój drogi m ały  Ike- 
li. Bóg z Tobą, niechże Cię M atka Boża strzeże, 
abyś pozostał na zawsze dzielnym  chłopcem 
i dobrym  katolikiem .

Ojciec de la Deveze.

D la m oich  b ie d a k ó w !
Przez Siostrę Aquinatę, M isjonarkę w Afryce.

W róciły po w aka
cjach bardzo wyniszczo
ne przez chorobę i cho
robę swych rodziców. 
N iektórych nie można 
wprost poznać, tak  są 
mizerne i okryte zale
dwie łachm anem . Z roz
poczęciem szkoły m usia
łam  przedewszystkiem  
rozdać tym  biedakom  
ubrania, które uszyłam  
z naszemi dziewczętami 

i oku zeszłego, inaczej nie mogliby chodzić ani 
do szkoły ani do kościoła.

W jednej katolickiej rodzinie ojciec ociem niał 
wskutek gorączki m alarji. Je s t on jeszcze młody. 
M atka chora jest od dwóch la t na suchoty i jest
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ta k  osłabiona, że nie może się naw et zająć ro 
botą ręczną. Obydwaj ich chłopcy w yglądają  
bardzo m izernie ; chodzą oni już d rugi rok do 
szkoły. S tarszy, dziesięcioletni, jest bardzo in 
te ligen tny ; takby ‘ p rag n ą ł się kształcić, by zo
stać księdzem. Głód tak  bardzo dał się im  we 
znaki, że chłopiec ten przed i po szkole pracuje  
d la  pewnego Ind jan ina , za co dostaje pożywienie 
i trzy  szylingi na  miesiąc; rzecz prosta, że to nie 
w ystarcza na  u trzym anie całej rodziny. Ośmio
letn i Antoś m usi po nauce prowadzić swego nie
widomego ojca. P u k a ją  oni do chat innych m u
rzynów, prosząc o co do jedzenia. Biedny' n ie
widomy F ilip  przystępuje często ze swymi sy
nam i do Kom unj i św. Chorą m atkę przyniesiono 
w pierw szą niedzielę m iesiąca do szkoły-kaplicy, 
gdzie m ogła uczestniczyć we Mszy świętej. K ie
dym  niedawno dała obydwóm chłopcom u b ran 
ko, przez nas uszyte, poczciwy ojciec nie mógł 
się dość nadziękować. „Tylko modlić się jeszcze 
mogę, to wszystko,” bełkotał wzruszony., Ale to 
w łaśnie jest najważniejsze.

Dotąd serce m i pękało z bólu, kiedym  chodziła 
odwiedzać chorych, nic im dać nie mogąc. Jakże 
się cieszę, że dzięki Sodalicji św. P io tra  K law era 
mogę niećo wesprzeć tych biedaków.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od
prawiają Biskupi m isyjni i Misjonarze af ry

kańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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PYTON
P yton  żyje przeważnie w moczarach. Je s t on 

doskonałym  m yśliwym  i przepada za świeżem 
mięsem. W ślizguje się na drzewo i podnosząc 
głowę, obserwuje pobliskie zarośla. K iedy spo
strzeże w oddali smaczny dla siebie kąsek, zsuw a 
się z drzewa i sunie na  spotkanie zwierzęcia, pod
nosząc się od czasu do czasu, by go nie stracić 
z oczu. Gdy już jest blisko, zastaw ia pułapkę: 
kładzie się wzdłuż ścieżki w form ie lite ry  S.

Jeżeli o fiara  postawi nogę miedzy jego zwoje, 
już po niej. P y ton  ściśnie ją  jakby  wiełkiemi 
kleszczami, z których się już nie wyzwoli. Tym 
czasem wąż ściska coraz bardziej swe pierście
nie, póki się zdobycz nie udusi. W tedy dopiero 
wypuszcza ją ; zwilża gęstą śliną i zabiera się 
do jej połykania. W ydaw ałoby się to wprost nie- 
praw'dopodobnem, jeśli się weźmie pod uwagę 
j go wąskie gardło !

W ten sposób udaje  m u się przełknąć n ieraz 
całe antylopy. W tedy to m ożna go spotkać ro
zciągniętego wzdłuż ścieżyny, zajętego p rze tra 
wianiem  swej uczty, co trw a  nieraz dni parę

Czy pyton napada też i na ludzi? O, tak, choć 
to się zdarza tylko niekiedy. Zresztą nie ma on 
trucizny  w zębach, jak  inne węże; dlatego też 
jego ukąszenie nie jest szkodliwe, tylko że ran a  
jest dość głęboka. M urzyni, skoro n a  nich na
padnie, bronią się dzielnie za pomocą lanc i k i
jów, bez k tórych nigdy nie wychodzą z chaty. 
D latego .też  śmierć od pytona jest wypadkiem  
bardzo rzadkim , podczas gdy od ukąszenia in 
nych wężów um iera wiele osób.

(Missioni Consolata.)



Zagadka geograficzna
W y s z u k a ć  m ia s ta  z n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w : 1) I n d je  
(zn a n e  z ż y c ia  św . F ra n c is z k a  K s a w e re g o ) ; 2) Cze
c h y ; 3) F r a n c ja ;  4) i 5) A f r y k a ;  6) i 7) P o lsk a . 

(Te sa m e  lic zb y  o z n a c z a ją  te  sa m e  l i te ry .)
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Zagadka ok ienk ow a
1 2 3

1 K r a j  w  P a le s ty n ie
a

i

2 in M ia s to  w e F r a n c j i
n

.i i  i  n

3 G ó ry  w e W ło szech

P o z io m e  i p io n o w e l i t e r y  d a d z ą  je d n e  i te  sa m e  
w y ra z y .
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ROZW IĄZANIE z Nr. 2-go.

G a d
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c ł o
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B ą k
N ó ż
B u S
E w a
D* ą b
N o s
D 0 m
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be
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£
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W num erze na  lu ty  w ypadł podczas druku 
krzyżyk, w którego m iejsce m iała  być w staw iona 
lite ra  d.

P u ł a p  
I s k r a  
O j c ó w  
T k  a n i e 
R o s ó ł

„ R edaktor odpowiedz.: M arja K opińska w Krakowie. 
Nakładem i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w K rośnie. II 35 15.2



P o w o ła n ie
m isjonarki - pom ocnicy d la  Afryki

Jeśli k tó ra  z m łodych Czytelniczek „M urzynka” 
czuje w sobie głos Boży, w zyw ający ją  do poświę
cenia życia swego służbie Bożej, radzim y jej prze
czytanie książeczki: Powołanie m isjonarki-pomoc- 
nicy dla A fry k i.

Dowie się z niej ona, jak  m ożna całe życie służyć 
bardzo pożytecznie Misjom, nie udając się jednak 
n właściwy teren m isyjny. Książeczka kosztuje 
50 gr.; jest do nabycia pod adresam i podanemi na 
2-gjej stronie okładki.

Publiczna odpowiedź
na pryw atne zapytanie

Pytanie-. Czy chłopcy i dziewczęta m ogą też być 
zelatoram i Sodalicji św. P io tra  K law era?

Odpowiedź : Oczywiście, że tak  ! I  oni w takim  
razie m ieliby do w płacania raz do roku zł. 2.-, a co 
więcej, bardzo byłoby pożądanem, żeby zostali ze
lato ram i czynnymi, to znaczy, żeby słowem i czy
nem zachęcali swych tow arzyszy i towarzyszki do 
w spom agania Misyj.

Nie należy myśleć, że dzieci do tego nie są zdolne, 
przeciwnie, jeżeli tylko m ają  dobrą wolę, mogą 
zdziałać dużo. Mogą zyskiwać prenum eratorów  dla



„Echa z A fry k i” i „M urzynka”, zbierać skrzętnie 
zuzyte znaczki pocztowe, by je następnie przesłać 
do oodalicji K law erjańskiej, mogą ze swych drob- 
nych oszczędności odłożyć nieco dla biednych mu- 
rzynkow ; mogą się niodlić za Misje. Oto w jaki 
sposob braciszek z siostrzyczką byli czynnym i ze- 
ła to ram i hodalicji. Chłopczyk liczy niewiele wyżej 
nad la t dziesięć, siostrzyczka jego nieco ponad' la t 
siedem; nazyw ają się K arolek i M arysia. Oboje są 
p renum eratoram i „M urzynka” i czynni/m i zelato- 
rann  Sodalicji.

K arolek zdołał zyskać „M urzynkowi” przeszło 
dwudziestu prenum eratorów , a i m ała M arysia zy
skała, kilku Ju ż  niejedna większa o fia ra  od tych 
dzieci pow ędrowała do A fryki, bo nasi m ali apo
stołowie zbierają skrzętnie grosze, które nieraz do
staną bądz to na  gwiazdkę, bądź na im ieniny, żeby 
je  Dotem posłać n a  łagodzenie nędzy jakiego czar
nego braciszka lub siostrzyczki; a przytem  współ
zawodniczą ze sobą w zbieraniu dla M isyj ofiar 
duchownych.

Oto ostatnio nadesłane ofiarki duchowne od tego 
rodzeństwa:

l i '  / I  r n / / J  7/> T \J  n  i **

Msze święte (wysłuchane) .
K om unje święte 
K om unje duchowne .
Różańce . . . .
Dobre uczynki i um artw ienia .
Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu 
Nawiedzenia Najśw. Sakram entu  
Akty strzeliste

Szczęśliwe dzieci, k tóre tak umiecie wziąć sobie 
do serca nauki W aszej najlepszej m atki, dziękujcie 
. n u  ze Wam pozwala zwrócić wasz młodo

ciany zapał do szerzenia jego świętej chw ały i zba
wienia dusz W ytrw ajcie w W aszej gorliwości, że
byście mogli przyprow adzić P an u  Jezusowi dużo 
czarnych dziatek, k tóre Go jeszcze nie znają.
i 0 £ y „za W aszym przykładem  poszło wielu m ło

dych Czytelników i Czytelniczek „M urzynka”, sta-
sk ie j1** CZVnnymi zelalor«mi Sodalicji K lawerjań-

140 110
. 143 74
. 267 • 108
. 294 221
. 123 127
;u 298 301
. 301 275
. 1530 1809


